
6 „NOW. I L L U S T E O W A N E “

— Nie rozumiem czego chce, od godziny roz­
mawiam z tymi ludźmi..

— Słyszysz! Paszoł won!
— No wasze wysoborodie — bąkał Wańfca.
— Paszoł. wot rozgaworywnjet.
Strażnik zrobił obrót i wyszedł, rzuciwszy gro­

źne spojrzenie na towarzysza M chała.
Wasyl Wasyliewicz wstał z krzesła z ukło­

nem:
— Ja  imieju dieło k’ wam i waszemu fcowa- 

ryszu.
— W tej chwili — i podszodłszy do drzwi bo­

cznych zapukał, wołając:
— Kola! Cbodź tutaj! — a zwracając się do 

trzech towarzyszy — proszą zaczekać w przyle­
głym pokoju

Wszedł Kola, elegancki, ładnie ubrany, a od­
powiedziawszy skinieniem głowy na niski ukłon 
urzędnika, spytał:

— Co mi powiesz?
—- Pan naczelnik straży ziemskiej przyniósł 

nasze pcuporty...
— Więc cóż? — spytał z:mno.
— Ot, ja wam dokład zdiełaju...

Nie z pasportamy, no z i winieniem 
priszoł k’ wam gaspadin“.

— N czewo, nie bezpokojfcyś — 
odpowiedział z zimną grzecznością.

Wówczas Wasyl Wasyliewicz po­
czuł, że naprawdą ma do czynienia 
ze synem generała, wyraził swój żal 
i naczelnika, ofiarował sią z ukara­
niem strażnika, co Kola odrzucił, 
wreszcie prosił usilnie, aby na do 
wód zapomnienia tego mimowolnego 
uchybienia, przyszli obaj na zgodą 
do klnbn rosyjskiego, gdzie bądzie 
ich oczekiwał sam naczelnik po- 
wiata.

~  A pan? — spytał Bal.
— Nie labią klnbn, tam sama ary- 

stokracya bywa, oficerowie dragonów, 
nie mnie grać z nimi.

— Ależ z panem byłoby nam 
przyjemnie — rzekł Kola.

— My... to jest naczelnik i ja, 
z oficerami piechoty zabawiamy sią 
w winiarni Szaji... ot wesoło, swo­
bodnie, serdecznie, prawdziwa ru­
ska zabawa — zahłysły mu oczy.

Władysław, usłyszawszy o ofice­
rach piechoty, powziął myśl dowie­
dzenia sią szczegółów od niih co 
do rozkłada wojaka i warty, rzekł 
wiąc z uśmiechem;

— Wiąc idźmy do Szaji.
— No, nie wypada — odpowie­

dział Wasyl Wasyliewicz — tak ucz­
cić potrzeba syna generała, należy 
sią to wam — ukłonił sią Koli — 
sam naczelnik to mówił.

— Ależ ja lnbią naszą russką za­
bawą, szeroką, morze po kolana, ot 
co — śmiał sią Kola.

— Nie, nie można — westchnął 
urządnik
, — Di klnbn nie pójdą — za­

wołał Kola, wchodząc w myśl Bala— 
dość mam tej arystokracyi.

— Nn, tak powiem naczelnikowi, 
a wasza wola do Szaji, tak i będzie, 
zajdą tu po was za godzinę.

G-dy wyszedł, Bal otworzył drzwi od przyległego 
pokoju i rzekł:

— Wandziu, towarzysze, proszą was.
Pierwsza weszła Wanda zarumieniona, rozjaś­

niona, a zbliżywszy sią do brata, szepnęła:
— Jestem szczęśliwa.
— Towarzysze! — zaczął Bal. — Dzisiejszej 

narady nią bądzie. Idą pomiędzy oficerów, może do­
wiem sią potrzebnych nam szczegółów.

— Tero lepiej dla nas — mruknął Młot.
— Wy dwaj towarzysze kapcie, co potrzeba 

i jntro o siódmej rano przyjdziecie do mnie. Co 
do towarzysza Michała, aby uniknął zaatgu  zo 
strażnikiem pojedzie z moją siostrą na wieś, i 
jutro wieczorem stawi sią tutaj.

Trzej towarzysze skłonili sią i wyszli.
— Ach Władziu — mówiła Wanda z błyszczą- 

cemi oczyma — co za rozkosz pracować z takimi 
towarzyszami, naprawdą dopiero teraz rozumiem 
wartość życia.

— Tego rodzaju entnzyazm dobry jest w po­
ezji, ale w praktyce szkodzi, gdyż zaślepia — rzekł 
Władysław z pobłażliwym uśmiechem.

— Zobaczysz mnie w robocie, bo teraz musisz

mnie wziąć, prawda Władziu? — patrzała bła­
galnie.

— Ależ już jesteś., tego Michała dopilnuj., 
niech przenocoje n gumiennego albo u stangreta 
i niehardzo pokazuje sią na wsi, bo możecie na­
pytać kłopota.

~ Już go umieszczę bezpiecznie, a jntro ra- 
nintko będą tntaj.

— Nie przyjeżdżaj proszą cią, to zwróci uwa­
gą na nas Konie niech przyjdą przed południem, 
będziemy n was na obiedzie.

— I weźmiesz mnie wieczorem?
— Sam nie wiem, czy wyjadą od was.
— Lecz gdybyś jechał..
— Zobaczymy... a Stef ci powiedz, że z adwo­

katem jntro koficzą
— Ach Władku — zaśmiała się — tym adwo­

katem zasłaniaj sią wobec innych, ale nie przede- 
mną.

— Spytaj sią Koli. czy nie byliśmy i powiedz 
Stefci, że sprawdziły sią jej słowa, licytacyi nie 
bądzią.

— Znajesz Matka, ot po^ulajem,... zsutra kozak) pryjdut — i jctefcił niezbyt wyrywającą
się |?ospndynię.

— Wiąc wy naprawdą byliście n adwokata? — 
zdziwiła sią szczerze.

— Byliśmy istotnie — potwierdził Kola.
— To bardzo dziwDe — chwileczką namyślała 

sią — jnż wiem ., chcieliście upozorować wasz po­
byt tntaj... nieprawdaż? — a spostrzegłszy mimo­
wolny uśmiech Koli — o, z pana zły spiskowiec, 
zdradza sią pan.

— Jedynie przed panią — bronił sią.
— A wiąc przyznaje pan, że adwokat był po­

zorem — uśmiechnęła sią zadowolona — i znów 
pan się wygadał niepotrzebnie.

— Niezły sędzia śledczy byłby z ciebie... ale 
pomińmy tą kwestyą i Stefci powiedz tak, jak cią 
prosiłem.

— Ale co wy tutaj szykujecie?
— Dowiesz sią.
— Czy przed wykonaniem?
— Może będziesz potrzebna, to sią pokaże jn ­

tro. A teraz jedź.
G-dy obaj stali w bramie zajazdu, patrząc za 

odjeżdżającym powozem, zobaczyli idących ku so­
bie naczelnika powiatn i naczelnika atraży ziem­

skiej Wasyla Wasyliewicza Pietuszok. Ten idąc 
obok swego przełożonego, mówił z cicba:

— To dziwne jednak, dlaczego oni tu przyje­
chali.. tak pozwólcie mi spyteć sią, bo to musi być 
jakowaś przyczyna, czy nio tak?

— Hra.. pytajcie, a ja myślę, że Balkowski 
przyjechał w odwiedziny do siostry... no, a Mi­
kołaj Micbajłowicz zrobił mu zaszczyt, ot co!

— B . wa i tak... ale do co do miasta przyje­
chali?... No i ten jakiś, co rozlepiał odezwy? Nie 
aresztowałem, ale kazałem go dopilnować i schwy­
tać...

— To sią wam chwali... ostrożność nie zawa­
dzi, jakkolwiek to są nasi, bezpieczni Indzie... ale 
Polakom nigdy me można dowierzać.

— Mądrze mówicie... on grzeczny, dnszą ci o- 
twiera, ze wszystkiego sią zwierzy, a jednak nie
rozbierzesz, co myśli i co robi.

— Chytry to naród, no nas nie weźmie Wa­
sylu Wasyliewicza.

— Ono to tak... ot i panowie czekają na 
nas.

Nastąpiło przywitanie'wzajemne, 
jeszcze raz przeprosił Kolę naczel­
nik powiatn za pomyłką. Szli w kie­
runku Szaji. a Kola żartował:

— tJ pana naczelnika, jak widzą, 
wszystko po dawnemu, stare porząd­
ki, a u nas już konstytucja.

— Konsty tncyn!? — aż przysta­
nął — to niemiecki wymysł. Nasz 
ruski człowiek nie przywykł do te­
go, zostanie na papierze, ale w życia 
inaczej Gdybym konstytucyjnie chciał 
rządzić w moim powiecie, to byłoby 
czysto urwanie głowy, ani pomyśleć!

— Jednak wolność, to dobra 
rzecz — dorzucił Bal.

— Nn wolność, tak któż cle 
woli? Wszystko wolno w domn, w 
porządku, wedłag prawa., no anar­
chia to inna rzecz, ot cudzoziemcy 
ta żydzi chcą zaszczepić w naszej 
Rosji anarchią, ale rząd nie pozwoli 
i szabas!

Weszli do salki skromnie ume­
blowanej i oboje gospodarstwo, zwła­
szcza młoda i ładna gospodyni ze 
spojrzeniem 1 uśmiechem zalotcym 
witała przybyłych i bacznie spojrza­
ła na dwóch nieznajomych, oceniając, 
ile może zarobić, gdy będą nga- 
szcznli urzędników powiatn.

Usiedli, zaczęli pić wódką, i to 
jeden to drngi naczelnik kazał po- 
dawtić przekąski, piwa, porter, nie 
pozwalając gościom na żadne wyda­
tki. To tak dalece przechodziło miarą 
codzienną i było tak niesłychanem, 
aby naczelnik płacił i gościł, że 
Szaja, jego żona i jej siostra, podej­
rzliwie i z wielką nieufnością oglą­
dali niezwykłych gości i po krót­
kiej naradzie zdecydowano, aby Szaja 
rozpyt&ł sią w mieście, kto oni zacz? 
A może to inspektorzy z akcyzy? A 
może urzędnicy do specyalnych po- 
rnczeń ?

Szaja pobiegł na miasto i nspo 
kojony powrócił, że to nie żadni dy­
gnitarze. tylko brat pani Żegitlskiej 
i jakiś jego przyjaciel.

Do kompanii przyłączyli sią dwaj oficerowie 
piechoty, a jeden z nich objąwszy w pół gospody­
nią, zawołał:

— „Znajesz M Jka, ot pogulajem... zantra ko­
zaki pryjdut* — i ściskał niezbyt wyrywającą sią 
gospodynią.

— Kozacy przyjdą?— spytał Bal z niedowie­
rzaniem

— Tak jest. Dragoni idą na manewry.
— Ot pozbędziemy sią tych głupich paniczy- 

ków, — zaśmiał sią złośliwie Wasyl Wasyliewicz 
i z przyjemnością wypił kieliszek wódki.

— Nu i ja rad temu — rzekł naczelnik — 
bo trndno było doprosić sią patroli Aragońskich.

— A wam na czorta patroli? — zaśmiał sią 
sztabskapitan Jegorow — ta spokojnie, wszyscy 
śpią, złote macie życie

— Cicho jest, bo ja cznwam — mówił z god­
nością naczelnik, — a czytajcie gazety, co sią 
dzieje po innych powiatach, tam czysta anar­
chia.

(Ciąg dalszy nastąpi).


